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Rozwój ruchu ekum enicznego, a zw łaszcza liczne i różnorodne fakty z tym  
rozwojem  zw iązane, od czasu do czasu zadają kłam  pesym istycznym  głosom  
w yolbrzym iającym  rozm iary kryzysu w  K ościele w  ogóle, a w  ruchu ekum e­
nicznym  w  szczególności. Do tego rodzaju faktów  należy pojaw ienie się zb io­
row ego dzieła napisanego przez ew angelickich i katolickich teologów  języka  
niem ieckiego, które przedstaw ia chrześcijańską w iarę w spólną obu Kościołom , 
bez pom inięcia jednak m om entów  dzielących jeszcze do dziś obydwa w yzn a­
nia 1.

Przedsięw zięcie to odpow iada konkretnem u zapotrzebowaniu, które od kilku  
lat dawało się odczuć, zw łaszcza podczas zebrań różnych organów Św iatow ej 
Rady K ościołów, a w ięc czy to jej K om itetu C entralnego czy też oddziału  
W iara i Ustrój. Przew odniczący tego oddziału, Lukas V i s c h e r, w yrażał 
bow iem  często pogląd, że K ościoły chrześcijańskie zgrupow ane w  radzie po­
w inny coraz to bardziej przechodzić od czystej konfrontacji poglądów  i an a li­
zy w ykazującej zbieżności czy rozbieżności w  w ierze do w spólnego św ia ­
dectw a „o tej nadziei, która w  nas jest” (por. 1 P  3, 15). W m iarę bowiem , 
.iak chrześcijanie różnych Kościołów  spotykają się, modlą, m yślą i działają  
razem, okazuje się, że coraz w ięcej łączy ich  w  w ierze i że św iatu, który ich  
otacza, są  w inni św iadectw o o niej.

W ydaje się, że to było ideą inspirującą w ydaw nictw o Herdera, aby kilku  
zebranym w  Zurychu w  październiku 1969 roku teologom  zaproponować n a ­
pisanie takiej w łaśn ie książki. R edaktorzy m ów ią o trzech m ałych cudach to ­
warzyszących jej realizacji. P ierw szy cud m iał polegać na tym , że w  ciągu  
dyskusji nad celow ością takiego projektu i w  ogólnym  pesym istycznym  n a­
stroju co do m ożliw ości jego realizacji, pow stało jednak kilka w ersji projektu  
i znaleźli się redaktorzy, którzy konsultując się z sekretariatem  Św iatow ej 
Rady K ościołów  w  G enew ie uzyskali tam aprobatę i rozszerzenie projektu  
oraz w ytyczne do dalszej pracy. Cud numer dwa, to zw erbow anie autorów  
chętnych do napisania poszczególnych partii książki z tym  zastrzeżeniem , że 
m ogą one zostać skrócone i przebudowane przez redakcję dla dobra całości. 
W reszcie trzeci cud: pow stała książka nie w yw oła ła  zgorszenia ani zdziw ie­
nia, które tow arzyszyło na przykład słynnem u katechizm ow i holenderskiem u. 
I to, mimo że problem y teologiczne tam poruszone są  napraw dę skom pliko­
wane, a refleksja  teologiczna dalej posunięta n iż w  sam ym  'katechizmie.

1 N eues G laubensbuch. D er gem einsam e christliche G laube , wyd. Johannes 
F e i n e r  i Lukas V i s  e h e r ,  Freiburg-B asel-W ien-Z ürich  1973, Verlag H er­
der — T heologischer V erlag, s. 686 (odtąd w  artykule cytow ane skrótem  NG).
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Wśród autorów w idzim y 18 teologów  katolickich i 17 ew angelickich; n iek ­
tórzy z nich o głośnych nazw iskach jak na przykład Heinrich F r i e s i A lois 
G r i l l m e i e r  po stronie katolickiej, a H einrich O t t  czy W olfhart P a n -  
n e n b e r g  po stronie ew angelick iej. Szczególnie w ym ow ne są jednak naz­
w iska w ydaw ców : Johannes F e i n e r  znany ze sw ej gruntow ności teologicz­
nej, w ydaw ca w ielu  zbiorow ych dzieł, konsultor Sekretariatu do Spraw  Jed ­
ności Chrześcijan oraz w spom niany Lukas V i s c h e r, niezm ordowany prom o­
tor dialogu na terenie Św iatow ej Rady K ościołów , usiln ie troskający się
0 stały rozwój kontaktów  m iędzy nią a K ościołem  katolickim . Obydwaj, każ­
dy ze sw ej strony, nadają książce pew ne znam ię oficjalności, a przynajm niej 
zapew niają, że nie jest ona oderw ana od obu w spólnot kościelnych. N ie jest 
rów nież w  tym  aspekcie pozbaw iony znaczenia fakt, że książka ze strony ką^ 
tolickiej posiada kościelne im prim atur.

Sobór W atykański II w ezw ał teologów  katolickich, aby w  zestaw ianiu dok­
tryn zw racali uw agę na hierarchię prawd objaw ionych. Istnieją bowiem  
prawdy w ażniejsze i m niej w ażne, takie które są zw iązane z celem  człow ieka
1 inne, które dotyczą przede w szystkim  środków do tego celu. D ośw iadczenie  
ekum eniczne w ykazuje, że dochodzi się do dużych postępów, gdy się skon­
centruje rozw ażania na tych pierw szych. W ówczas różnice w  pojm owaniu  
prawd dzielących poszczególne K ościoły tracą na ostrości.

Sam  układ książki w skazuje, że autorzy w zię li tę zasadę na serio. NG dzieli 
się bow iem  na pięć zasadniczych części uszeregow anych w edług tej zasady. 
Na czele przychodzi pytanie o Boga i to zarówno w  perspektyw ie historycz­
nej (pytanie o Boga niegdyś), jak i aktualnej (pytanie o Boga dziś). Czfęść 
druga , jest w  całości biblijna i daje chrześcijańską odpow iedź na pytanie
0 Boga. Przychodzą następnie rozważania o człow ieku, obejm ujące problem y  
now ego stw orzenia i starego człow ieka, w spólnoty chrześcijańskiej, życia  
człow ieka w obec Boga przejaw iającego się w  m odlitw ie, kulcie i spraw ow a­
niu sakram entów. Czwarta część zajm uje się stosunkiem  w iary do św iata, 
rozważając najpierw  w  dwóch rozdziałach stosunek człow ieka do historii
1 chrześcijańską w izję  kosm osu, a w  dalszych dwóch — stosunek w iary do 
m iłości. W tych ostatnich autorzy zam knęli zasadnicze zagadnienia m oralnego  
postępowania człow ieka, najpierw  w  jego ogólnych zasadach (horyzontalizm  
i w ertykalizm , prawo i Ewangelia, sum ienie, w olność chrześcijańska), potem  
zaś w  wybranych zagadnieniach m oralnych jak tolerancja, prawdom ówność, 
spraw y seksu i m ałżeństw a, ciała i życia, ochrony środowiska, w ojny i poko­
ju. Część tę kończy rozw ażanie o ostatecznym  spełnieniu dziejów. P iąta część 
w reszcie przedstaw ia otw arte pytania w  dialogu m iędzyw yznaniow ym : Pism o  
św. i tradycja, łaska i uczynki, sakram enty, m ałżeństw o pod kątem  w idzenia  
stosunku sakram entu do instytucji św ieck iej, M atka Boża, Kościół. Kończy  
w reszcie tę część i całość dzieła rozw ażanie o dzisiejszym  znaczeniu różnych  
w yznań chrześcijańskich.

Ogólne zorientow anie się w  układzie książki pozwoli na podkreślenie p ew ­
nych m om entów, z konieczności w ybranych i n ielicznych, które jednak u w y ­
datniają ducha, w  jakim  cała książka pochodząca od tak różnych autorów  
została napisana.

Sam tytuł pierw szej części: P ytan ie  o Boga , w skazuje, że problem Boga zo­
staje przedstaw iony zupełnie inaczej niż nie tylko w  tradycyjnych podręczni­
kach teologii, lecz rów nież w  now szych przedstaw ieniach, które pod w zg lę­
dem jakości sform ułow ań doktrynalnych i ich przystosowania do w spółcze­
snego człow ieka zyskały sobie duże uznanie, jak na przykład katechiżm  
holenderski. Podczas gdy jednak ten ostatni kończy się w łaśn ie na rozw aża­
niach o Bogu jako celu i punkcie dojścia człow ieka, NG rozpoczyna od tego, 
w  jakim kontekście człow iek dzisiaj staw ia pytanie o Boga. N ie dzieje się to 
bow iem  w  kontekście natury i jej praw; człow iek dzisiaj najczęściej nie p y ­
ta o Boga jako stwórcę w s z e c h r z e c z y ,  ale o Boga działającego w  historii. P y t ą
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w ięc, czy na krętych ścieżkach historii ludzkiej, w  bezładzie konfliktów,-wo-r 
jen, .posunięć politycznych Istnieje jak iś sens, czy człow iek  jest pow ołany do 
tego, aby sens taki tw orzył i czy może go tw orzyć dlatego, że istn ieje JBóg 
historii, który sam em u człow iekow i taki sens daje. W iara w  Boga historii 
nadającego cel p ielgrzym ow aniu człow ieka była w iarą w ielk ich  postaci b ib lij­
nych ja k  Abraham , który w yruszył na spotkanie czegoś nowego i n ieznane­
go, w  ufności, że to now e i n ieznane tw orzone jest przez Boga. W tym ^W>'u 
m arszu” w nieznane w idzi autor znaczenie w iary, która się w  różny sposób 
realizuje na przestrzeni historii ludzi dlatego, że w  różny sposób dają oni 
odpowiedź na w ezw anie Boże. ...A -

W iara charakteryzuje się dziś zaostrzeniem  pytania o ludzką egzystencję. 
Zbyt w ie le  rzeczy w św iecie w skazuje bow iem  na jej bezsensowność. W pod­
staw ieniu pytania o sens św iata i ludzkiej egzystencji, autor inspiruje się 
T . e i l h a r d e m  d e  C h a r d i n ,  który w idzi sens ew olucji św iata zm ierza­
jącego do Bożej m iłości. Tylko m iłość łącząca z bytem  osobow ym  może nadać 
sens ludzkiej egzystencji. ; »<..

Takie postaw ienie spraw y św iadczy o tym, że pytanie o. Boga jest dziś »ko­
niecznie zw iązane z pytaniem  o człow ieka. Jest ono zaś skierow ane do całego  
chrześcijaństw a bez różnic konfesyjnych.

Na to pytanie chrześcijaństw o daje jedną odpowiedź: Jezus Chrystus. Bóg 
w  Jezusie C hrystusie jest chrześcijańską odpow iedzią na pytanie o Boga: Tej 
odpow iedzi pośw ięcona jest cała druga część NG, część nie tylko najobszer­
niejsza, ale najbardziej teologiczna i egzegetycznie w ypracowana. Ze w spół­
czesnych problem ów egzegetycznych pytanie o h istoryczne znaczenie opoWia- 
dań ew angelicznych znajduje tu bardzo rzeczowe, um iarkowane, ale  
i now oczesne naśw ietlen ie. E w angeliści n ie byli bow iem  historykam i w  dzi­
siejszym  tego słow a znaczeniu. Przytaczają w iern ie fakty  z życia Chrystusa, 
ale rów nocześnie prow adzą je dalej, gdyż fakty  służą im jako ilustracja pew ­
n y c h . teologicznych prawd, które zam ierzają przekazać. Idą w  tym za zwy-: 
czajnym  postępow aniem  ów czesnych rabinów, którzy posługiw ali się tego 
rodzaju procederem  literackim . N iem niej w spółczesne badania pozwalają nam  
przeprowadzić dokładną granicę m iędzy inform acją historyczną, która nas 
interesuje, a teologiczną interpretacją, interesującą starożytną gm inę chrześci­
jańską.

Doskonale przedstaw iona jest rew olucja pojęciow a, która następuje wraz 
z ukazaniem  się Jezusa z Nazaretu. Jezus głosi K rólestw o Boże i w  tym  n a ­
w iązuje do pojęć Starego Testam entu, a jednak Jego Bóg jest blisk i człow ie­
kow i w  sposób zasadniczo inny niż w Starym  Testam encie. Dowodem  na to 
są cuda Jezusa, antycypujące K rólestw o Boże na ziem i i św iadczące, że ono 
już nadeszło. Stosunek Jezusa do prawa, potw ierdzenie go, a jednak prze­
zw yciężenie litery dla ducha i w yłożen ie prawa w  duchu w olności i m iłości, 
św iadczą o tej zasadniczej inności posłannictw a C hrystusowego. Z tym w iąże  
się też etyka Jezusa polegająca na całkiem  konkretnych w skazówkach; n ie  
jest to jednak etyka litery  przygniatającej, ale taka, w  której chpdźi 
o prawa Boże, zw iązane z nadejściem  K rólestw a Bożego. Etyka ta ostatecznie  
znajduje całą sw oją treść i zarazem szczyt w  m iłości Boga i bliźniego.

W iele m iejsca w  tym rozdziale pośw ięcone jest zm artw ychw staniu Jezusa., 
D okładnie analizow ane są teksty m ów iące o zm artw ychw staniu i św iadczące 
o w ierze gm iny pierw otnej w to podstaw ow e w ydarzenie chrześcijaństwa. 
Chociaż, jak m ów ią autorzy, zm artw ychw stanie nie m oże należeć do faktów, 
historycznych w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, gdyż życie Jezusa zmąrtw’y ęh -; 
w stałego je s t  innego rodzaju niż Jego życie ziem skie, niem niej mocno jest, 
podkreślona realność zm artw ychw stania, polegająca na obecnym  życiu Jezusa  
uw ielbionego, na ostatecznym  zw ycięstw ie Bożej spraw y, której śm ierć J e ­
zusa nie staw ia żadnych granic i na tym , że zm artw ychw stanie Jezusa 
przedłuża się w  naszym  zm artw ychw staniu. Zm artw ychw stanie jest zatem
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przedm iotem  w iary i to zarówno gm iny pierw otnej, jak też całego Kościoła, 
gdyż należy do całej nadprzyrodzonej rzeczyw istości. Jest to jednak w iara  
znajdująca oparcie w  takich faktach już historycznego porządku, jak na 
przykład przekonanie gm iny pierw otnej, którego się nie da w  żaden sposób 
w ytłum aczyć psychologicznie.

Kim jest ostatecznie Jezus? Autorzy nie odpow iadają jedną form ułą, ale 
dokładną analizą tekstów  ew angelicznych i P aw iow ych  (Jezus M esjasz, Jezus 
ukryty Syn Boży, Jezus Słow o, które się stało Ciałem , Jezus Arcykapłan). 
D alsze uzupełnienie tych tytu łów  odnajdujem y w  w ierze Kościoła poapostol- 
skiego, która uw yraźnia w iarę gm iny pierw otnej. Swój najgłębszy w yraz  
znajduje ona w  form ule Soboru Chalcedońskiego: jedna hipostaza czy osoba 
w  dwóch naturach.

D wie p ierw sze części tworzą zasadniczy trzon teologiczny NG. D w ie n a ­
stępne zaś zaw ierają cały w achlarz problem ów  głów nie m oralnych. Są to p y ­
tania najczęściej przez chrześcijan staw iane, gdyż w ynikają w prost z ich 
życia. Na w iele  z nich w  czasach posoborowych odpow iadano w  sposób nie  
tylko skrajny, ale też ułatw iony. NG charakteryzuje się w  tym  w zględzie nie 
tylko dużym um iarkowaniem , lecz przede w szystk im  w zięciem  pod uw agę  
w szystkich aspektów  w ynikających z w iary chrześcijańskiej. Przykładem  ta ­
k iego rozw iązania m oże być problem m odlitw y, która obecnie byw a często  
uważana za ucieczkę od św iata i szkodliw ą schizofrenię, dzielącą zain tereso­
w ania człow ieka na spraw y ziem skie i n iebieskie. NG w ykazuje szeroko, jak  
nie da się odłączyć m odlitw y od w iary chrześcijańskiej, która ze swej natury  
jest odpow iedzią na słowo, domagającą się też w yraźnego, osobistego słow a
człowieka. Ta odpow iedź zatem  przyjm uje z konieczności postać stosunku
osobowego, w yrażającego się w  zdaniu: „wierzę T obie” czy „wierzę w  C iebie”.

Innym  przykładem  m oże być problem  sum ienia. Bardzo podkreślona jest 
jego norm atywność. N aw et błądzące sum ienie pozostaje norm atyw ne, dopóki 
błąd nie jest poznany i m usi być przez autorytet zew nętrzny poszanowane. 
N iem niej podkreśloną jest rów nież m ożliw ość błędu i nadużyć oraz obow ią­
zek, jaki posiada autorytet, aby w yprow adzić człow ieka z ciasnych granic
jego subiektyw ności i um ożliw ić m u korekturę błądzącego sum ienia.

Tego rodzaju rozw iązania cechują całą m etodę pracy, jaką przyjęli autorzy 
NG. Okazuje się przy tym, że konfrontacja poglądów  teologicznych w yrosłych  
na różnych tradycjach w yznaniow ych, staje się bardzo płodna i doprowadza 
do praw dziw ego teoretycznego i praktycznego pogłębienia, które dziś jest ko­
niecznością dla każdego chrześcijanina.

Hierarchia prawd chrześcijańskich dom inująca nad całym  układem  NG w y ­
maga również, aby nie pom ijać prawd dzielących obydw a K ościoły. Ta zasada 
znajduje swój w yraz w  ostatniej części NG. Chodzi w  niej o problem y, k tó ­
rych K ościoły nie mogą już wprost i bez zastrzeżeń w spólnie sform ułow ać. 
M etodyka tutaj przyjęta nie jest jednolita dla poszczególnych problem ów. 
Rozdział na przykład m ów iący o P iśm ie św . i tradycji ogranicza się do k rót­
kiego historycznego przedstaw ienia zarysu problem atyki i analizy zbliżenia, 
jakie nastąpiło od czasów konferencji ruchu W iara i Ustrój w  M ontrealu  
w  roku 1963 z jednej strony, a ogłoszeniem  soborowej K o n sty tu c ji o B ożym  
objaw ien iu  z drugiej. W spraw ie liczby sakram entów, których K ościół lu te- 
rański jak wiadom o uznaje tylko dwa, rozw ażania idą w  kierunku wykazania, 
że inne obrzędy tegoż K ościoła jak konfirm acja czy ordynacja, w  rzeczyw i­
stości m ają postać sakram entu, choć oficjaln ie nie są za takie uznane. W m a­
riologii w idzim y znow u inną metodę: autor ogranicza się do przedstaw ienia  
dogm atu katolickiego i trudności, jakie w ysuw ają przeciw  niem u ew angelicy  
oraz katolickiej odpow iedzi na te trudności. Rozdział o K ościele z kolei w y ­
kazuje, jak duże istn ieją zbieżności dotyczące Kościoła u L u t r a  i w  nauce 
Soboru W atykańskiego II, co stwarza pom yślne perspektyw y dialogu. Z dru­
giej strony sprawa urzędu kościelnego, a w  szczególności prym atu papiesk ie­
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go obszernie i bardzo rzeczowo przedstawionego (rzecz nie tak częsta w  p i­
sm ach ekum enicznych) wskazują, ile  w  tym w zględzie istn ieje jeszcze  
trudności.

Ta rozm aitość m etody w skazuje, jak autorzy pragną się  kierow ać nie z g ó ­
ry narzuconą system atyką, lecz po prostu dobrem spraw y. Praktyka ekum e- 
m eniczna w ykazała, że taka elastyczność jest absolutnie konieczna. W pew - 
nych bow iem  zagadnieniach lepsze w ynik i da zw rócenie się do Biblii, 
w  innych głębsza analiza literatury patrystycznej, jeszcze w  innych konieczne  
będzie przeform ułow anie, aby osiągnąć w spólny język. To w szystko, jeżeli 
się dzieje w  w ierności objaw ionej praw dzie i bez zaprzeczenia osobistym  
przekonaniom  sum ienia, może przybliżyć i faktyczn ie przybliża jedność chrze­
ścijaństw a.

W ydaje się, że znaczenie tak oryginalnego i przełom ow ego przedsięw zięcia  
jak NG polega g łów nie na zasadniczej zgodności, jaką m ogli osiągnąć teologo­
w ie inależący do różnych K ościołów  w  bardzo w ie lu  podstaw ow ych problem ach  
w iary chrześcijańskiej. N ie jest to tylko zgodność teoretyczna. Książka ta 
jest rów nocześnie św iadectw em  i w yznaniem  w spólnej w iary i to nie w yzn a­
niem, które by reprezentow ało jakąś nie istn iejącą „chrześcijańską społecz­
ność”, jakiś „trzeci K ościół”, przed czym słuszn ie przestrzegał sw ojego czasu  
K arl R a h n e r .  Jest to w yznanie ludzi, którzy pozostają w  pełni członkam i 
sw oich w łasnych społeczności w yznaniow ych i czują się w  nich nie ludźm i 
marginesu, ale pełnopraw nym i członkam i. A le też ci ludzie zdają sobie spra­
wę, że różne społeczności dotąd od siebie oddzielone odnajdują stopniow o  
sw oją zasadniczą jedność w  Chrystusie, która się coraz bardziej krystalizuje, 
a jej ostateczne spełn ien ie nie jest już tak bardzo odległe, jak skłonni b y li­
byśm y m yśleć jeszcze piętnaście la t temu.

Św iadectw o to m ogło zostać złożone dzięki odważnej konfrontacji teologi­
cznej przebiegającej w  dwóch kierunkach. Z jednej strony dokonano stałego  
zw rócenia się do źródeł chrześcijaństwa. R efleksja b ib lijna pozw oliła na ja ś­
niejsze ukazanie Tego, który jest centrum  w iary. N ikt nie wątpi, że w  tym  
centrum leży w łaśn ie jedność i ze od tego centrum  trzeba stale w ychodzić 
i stale do niego wracać, jeżeli chce się uczynić postępy na drodze do jedno­
ści.

Drugi zaś kierunek jest określony przez pytania, które staw ia czas d zisiej­
szy. Jest to zarówno pytanie o to, co w  chrześcijaństw ie jest specyficzne  
i odróżniające (das un terscheiden d C hristliche), jak też o to, jakie znaczenie 
w św ietle  chrześcijaństw a posiadają nabrzm iałe problem y dzisiejszego św iata  
i bolesne osobiste spraw y, z którym i nam w szystk im  przychodzi się borykać. 
D latego też za szczególnie szczęśliw ą należy uznać form ę, jaką autorzy św ia ­
domie nadali NG, m ianow icie poważnej refleksji teologicznej, dostępnej sze ­
rokiem u ogółow i zainteresow anych ludzi św ieckich , a w ięc tkw iących w  sa ­
mym  sercu św iata.

NG na pew no doczeka się licznych tłum aczeń na obce języki i będzie po­
siadał nie tylko bardzo w ażne znaczenie dla ekum enicznych w spólnot oraz 
pogłębienia dyskusji nad w spólną wiarą, lecz m oże rów nież teologom w sk a­
zyw ać na przyszłość, czego od nich oczekuje całe chrześcijaństwo: przygoto­
w ania jedności przez retrospektyw ne i prospektyw ne zarazem w spólne m y­
ślenie.


